
_ /.Jeszczeo „Kaszt

Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o umieszczenie,

w ślad za listem moim o „Kasztan:
ce" Komendanta Piłsudskiego, po-
|niśszego, uzupełnienia,, nadestanego
mi w liście pani Pił Popiel Zieliń-
skiej z Portugalii. P. Popiel-Zielifi-
ska zaznacza w swym liście, że prze-
kazuje mi te informacje, znając stan
Iaktyczny zarówno jako b. sasiadka
Czapel Małych - urodziła się i wy-
rosła w o miedzę Crap-
Jach Wielkich - jak i też, jako
"krewna odnośnych osób, Informuje
ponadto, że jej stryj Ludwik Por
piel, właściejel niedy nie
yi właścicielem Czapel Małych, któ-

re należały do Eustachego Romera
teścia jej stryja i ojca jej stryjen
ki Kazimiery. W sprawie „Kasztan-
ki" pisze co następuje:

* byłą -wierzchówką
j córki Eustachego Ro-

mera, Mari i została ofiarowana
przez jej ojca wraz z drugim ko-
niem w 1914 r. oddziałowi, o którym
Pan wspomina w swym liście (-
Strzelców Piłsudskiego, przyp. aut.).
Maria Romerówna, która była świet-
ną i piękną amazonka wyszła potem
zm maż za Tytusa Dunina i już po

 

 

  

    wog oś a
Warszawie w stajni szwoleżeró

Gdy „Kaszankazdechła, mój sto

Ludwik

_

Popiel ofiarował na jej

miejsce inna klacz, istnareplikę
tej samej maści 1 po-

Zhodzenia. W tym, czasie Eustachy:

Romer jut nie żył, a Craple Male

przeszły na jego wnuka, syna Lud-

Wika Popiela, Andrzeja,
(małoletniego

|

i majątkiem zarzą-

|dzał stryj Ludwik, stąd zapewne po-

chod omyłki, które zakradły się
do Pańskiego listu". &
W zakończeniu listu p. Pie Po-

piel-Zielińska dodaje, że p. Maria
2 Romerow Duninowa żyje w Kra:
kowie, a ostatni właściciel Czapel
Małych, Andrzej Popiel nadal hodu-
je konie w Kanadzie.

wyrazy szacunku+ Past 8
+ Józef. Smoleński
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Była lekkiej budowy, maści jas-
no-kasztanowatej, miała trzy no-
gi białe w pęcinach i dużą, białą
Aysing* na głowie. Kiedy rozpo-
częła swą służbę, jako wierzchöw-
ka komendanta Piłsudskiego, mia-
ła około 4 lat.
„Była to prześliczna klacz"

pisała o niej pani Aleksandra Pi
sudskawswych„Wspomnieniach"
- „Odznaczała

się

inteligencją i
wielką łagodnością oraz miłym i
przyjaznym spojrzeniem",
Ale nie była dobrym koniem bo-

jowym. Z powodusłabego zdrowia
nie mogła odbywać dalekich mar-
szów, była nerwowa i lękliwa i w
szczególności bardzo bała się huku
i ognia artylerii

Wokresie legionowym Piłsudski
miał w swej służbie jeszcze inne
konie, między innymi skaro-gnia-
dą klacz imieniem Minka. Ale
(właśnie Kasztanka, mimo swych
wad, weszła do historii wojska
polskiego, Pamięć o niej prze-
trwała w legendzie legionowej, we
wspomnieniach z licznych bitew i

ów i w popularnej piosence
ej:

 

 

 

  

  

   

 

 

 

 

  

   

   

„Jedzie, jedzie на Kasstance,
Siwy strzelca strój,

Hej, hej, Komendaneie,
Mity wodzu mój!"

 

| :Dzięki swej
jczotliw i
serce swego pana. Myślał o niej i
troszczył się o nią nawet w bar-
dzo dia siebie ciężkich chwilach.
Kiedy, na przykład, w czasie dłu-
giego nocnego marszu na przełaj
Po zoranej roli, od Uliny Malej
przez Władysławów

-

w strong
Krakowa, Piłsudski szedł pieszo
zaraz za szpicą - martwił się i
niepokoił o swoją wierzchówkę,
która pozostała w tyle pod opieką
ułanów Beliny:

  

  

   

  

      

- Jezus, Maria! - mówił do
idących obok niego oficerów, -
Kasztanka na pewno sobie nogi

    
połamie na tych wer
Była ona i  panna:
  

  

 

  nie przedstawią
i wczasie wkroczenia do

Nowego Sącza, kiedy to po cięż-
kich bitwach pod Limanowa i
Mareinkoweami żołnierzy

_

jego
entuzjastycznie przyjmowała lud.
ność oswobodzonego miasta,
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„Przyjemne to było wejście domiasta" - pisze we swej ksi„Moje pierwsze boje" - „miałemtylko dużo kłopotu ze swoją Kasz-tankg.  Podjeidialemdo miastawieczorem, Kasztanka już namost na Dunajcu, podziurawionyprzez wybuchy, kręciła

|

glows,uważając, że jest za bardzo nie-bezpieczny dla jej szanownegoistnienia ... Za mostem wjazd dociemnej ulicy, z nieprzyjemniebrzmiącym pod podkowami bru-kiem, powiększył jej przykro
trwogą nastawiła uszy. Lecz wre-
seele rynek. Jasno oświetlony,czarny od tłumu, Gdym się na nimna Kasztance ukazał, rozlegt si
krzyk całego tłumu i padły pociskiz kwiatów. Tego już było stanow.czo za wiele dla mojej wiejskiej
klaczy; zwinęła się pode mną ichciała uciekać od owacji. Niemało mnie kosztowało, by ją po
prostu wepchnąć na rynek," Szła
przez szpaler ludzki" ostrośnie,nieledwie zatrzymując się co parę

i, Czułem pod soba, jak niesz-

 

 

 

  

       

ztankę cią-glo pchać naprzód, tak, iż po wy-jeździe z rynku poznałem i ja, że
owacja coś kosztuje, Czułem do-
skonale, że mam nogi, tak miałemzmęczone"

Piłsudski wspomina ją często,
zwlasreza w chwilach |ważnychdia siebie samego i swych żołnie-

 

 

 

  
ęciu udziału w wielkiej ofen-ywie państw centralnych, prze-

rzucona została z nad Nidy przez
Konary, Terlow, Lublin, Wysokiea Wołyń, gdzie stoczyła swe naj.sze i najkrwawsze boje. W

m ślicznym opowiadaniu z te-okresu pod tytulem „Czeremo-
o" tak pisze o Kasztance:„Ledwiem zdrzemał, gdy mnie

obudzono. Na dworze jeszcze cie.mno. Kasztanka stoi przed gan-
kiem, już pod siodłem i niecierpli

się kręci. Zobaczyłu mnie ilym swym ruchem wyciągu
Dysk po chleb, który trzymam wręku, Na uliczkach i ulicach sty-
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  już turkot wozów inat, tupot nóg kolumn kompa-nijnych, maszerujących na miejscezbiórki, Za chwilę opuścimy Ko-wel, który jeszcze śpi...

-

Pusz.ezam cugle Kasztance, gdy kolu-mną już jest w ruchu. Klacz wciągu mogi w stępie, wyprzedza-

 

 

Saw A. Lasocki

. W 1915 roku 1 brygada, po p

  

jąc zwolna kompanię za kompa-nig. Nie lubi tłumu i towarzystwaKiwa wesoło lysym them, omijastarannie najmniejsze kałuże, niechcąc zablocić pończoszek i par.ska . . . Nie dba o nie, głupia klacz,gdy nie słyszy strzałów",
A po tym dodaje, jakby a west.

chnieniem:
„Neż to marszów mamy już zasoba, ileż nowych krajów, nowych

krajobrazów!"
Po zwolnieniu go z więzieniaprzez Niemców w listopadzie 1918roku Piłsudski został naczelni-kiem odrodzonego państwa pol.skiego i naczelnym wodzem. Po

zwycięstwie nad bolszewikami wsierpniu 1920 r., zwycięski wódzw listopadzie tego samego roku,3 i ania

_

niepodle.
, defilade -w

wie, witajace) go sercem
wdzięczu i radości,
ie był na swej wiernej

Kasztance,
„Czar nad czary i dziw nad dziwy" -- opowiadał później w prze-

mówieniu radiowym swe wrażeniaz tych chwil,

-

„Kasztanka idzie,Ibem lysym kiwa i wciąż się dzi.
wi, gdzie chłopiec jej szary i bru.
dny? I Ibem kiwnąwazy sięga do
swego pana: ten sam-samiuteńki,
lecz cóż się, z nim dzieje? Patrz
cie jaki zmieniony! Na pie
gwiazd tyle, ile państw liczyświat. Grzmią bębny, brzmią tra-. C .

 

   

  

  

 
glosei,
War

     

   

 

 

      

 

 

Po wojnie Kasztanka początko-
wo przebywała w stajniach bel.
wederskich w Warszawie, a od ro-
ku 1922 została przydzielona na
stałe do 7 pułku ułanów lubel.
skich, stojącego w M'ńsku Mazo-
wieckim, skąd od czasu do czasu
przyprowadzano ją marszałkowi
Piłsudskiemu.

Trudno było patrzeć bez wzru.
zenia, kiedy na powitanie pieściła

jego rękę miękkimi wargami 3
via ocierała się o jego plecy" -

pisze pani Aleksandra Piłsudska ›
je: „Między nimi istniało ja-

tak

 
 

   

   

 

Wczasie pobytu w 7 putku ula-
nów Kasztanka miała dwa zreba-

i, obydwa szlachetnego pochodze.
nia, po ogierach państwowyc
klacz maści kasztanowatej, j
  

. nych siłach. Wyn

  

A

matka, którą marszałek nazwał
Mera na pamiątkę rzeczki prze-
pływającej przez majątek rodzine
ny Piłsudskich, i ogierka Niem-
na. Niemen był wzrostu malego,
maści jasno szpakowatej, Miał za-
stapié Kasztankę, jako wierzcho-
wiec marszałka, ale -- jak barw
nie pisze pani Aleksandra Piłsud-
ska -- „niestety, jablko padło da-
leko od jabłoni, Niemen odziedzi-
czył po matee jedynie jej
ale nie było w nim ani śladu jej
ognia i inteligencji, Byl z natury
leniwy do tego stopnia,

że
naj»

   

    

  
większą szybkością, na jaką się
mógł zdobyć, był -slamazarny
trucht",

 

Ostatni raz Piłsudski dosiadał
Kasztankę w czasie defilady w
Warszawie w dniu 11 listopa
1927 roku. Wtydzień po tym ode-
słana została do pułku, przy czym
oficer, który się miał nią opi
wać, postąpił tak lekkomyślnie,
odestał ją samą, bez eskorty, do
Mińska -Mazowieckiego. /Biedna
Kasztanka, z natury będąc nerwo-
wą 1 boj 1, rzucała się prze-
rażona po całym wagonie,
jąc się i upadając w czasie wek-
slowania wagonu.
Kiedy w Mińsku otwarto drzwi

znaleziono ją leżącą na podło
Wczasie któregoś upadku musiała
sobie poważnie nadwyrężyć krexo-
słup, bo nie mogła wstać o wła

siono ją więc z
wagonu i złożono na platformi
po czym bardzo ostrośnie zawiezio-
no do koszar, Wezwani
miast, lekarze -weter
mogli już jej nie pomóc. T
#0 dnia zakończyła swe. życie.

Marszałek był tak zgnębiony i
rozżalony śmiercią swej ukoc

ierzehówki, że nie chciał w
ogóle widzieć dowódcy pułku, któ
ry pojechał natychmiast zameldo-
wać mu o wypadku.
Kościec i skórę Kasztanki spre

parowano i umieszczono w inu
zeum wojska polskiego, Widywa-
lem ją tam, stojacą w pełnymopo-

dzeniu, osiodłaną tak, jak
życia służyła swemu panu

Pozostałe jej szczątki p
bano w ogródku przed do
twem 7 pułku ułanów w Mińsku
Mazowieckim, a na kamieniu wy-
ryto napi
„Tu leż

klacz marszałka
skiego,

 

   

 

 

  

 

   

    

 

   
  

   

   

  

  

    

  Kasztanka, ulubione
Józefa -Pilsud 

 



Józef Smoleński -

58 Firs Drive, Cranforó-Hounslow,

Middx.
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Szanowny Panie Redaktorze!

potzątkacł [TyChao

Z powodu dłuższej nieobecności w Anglii dopiero w konen-gru-

dnia przeczytałem książkę Wiesława A. Lasockiego p.t. "Zwierzęta i Zoł-

z varpodato
nierze", wydaną przez Polską Fundację Kulturalną. Czytałem :

te urzekające opowiadania tek miłe sercu żołnierskiemu. Zdziwiony tylko

byłem nie znalazłszy w książce opowiadania o Kasztance Komendanta Pił-

sudskiego, Mniej więcej na rok przed ukazaniem się książki P. W.A.Laso-

cki zwracał się do mnie listownie z prośbą o wskazanie mu fródeł, do-

tyczących Kasztanki, którą zamierza opisać w planowanej przez niego ksią-

ce. Posłałem mu odpisy posiadanych przezemnie materiałów i wskazałem

znane mi frodia, Wiem od gen, T. Alf-Tarczyńskiego, że przesłał mu rów-

nież wykaz śródzł.

Nie wchodząc w dociekanie przyczyn, które spowodowały, że autor

nie włączył do swego zbioru opowiadańiń:o'Kzkżtance, myślę, że odpowiem |

uesuedem uczuciom Wien czytelników Dziennika Polskiego i Dziennika Zoł- -

nierza, gdy przypomnę - w wielkim skrócie - dzieje ukochanej klaczy Ko-

mendanta, która przeszła do historii, literatury, sztuki, piosenki i le-

gendy.

Kasztanka pochodziła ze stadniny Ludwika Popiela właściciela maj. |

Sciborzyce,- Cfizle Małe w Miechowskim. W sierpniu 1914 r. została'ófiaro- |

wana wkraczającym na tereny Królestwa Strzelcom Pusudskiego i przekazany

Komendantem. Jako jego koń służbowy. Miała wówczas ok. 5 lat. Angho-Arae-

Киа, wzrostu średniego, maści jasno kasztanowatej, ol‘crzech nogach białych
4 kopgcenia

e: ; -
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i białej łysinie. Bardzo kształtna, delikatna i wraźliwa odrazu przy

mu/ gady

padła do serca Komendentowi i sluzyla/wiernie na Ślaku woj ennym I Bry-

Cieone żyć voreZ
од Кіе1с po Wałyf.M2/LŻgm&y ; Capoto © . [V7vie,eien es para

qe Pike 4962 lece, C Vtt (C. %o- As Header
Po kryzysie przysięgowym i wywiezieniu Komendanta Piłsudskiego do ,

Magdeburga, Kasztanke zaopiekował się Belina nataram

striackiej - prawdopodobnie przebywała w wydzierżawionym przez Belinę

majątku pod Janowem Lubelskim. W okresie wojny polsko-bolszewickiej i

przez pierwsze lata powojenne Kasztanka przebywała w stajniach Belwe-

derskich, a w 1922 r. została na stałe pomieszczona w garnizonie 7-go

Piłku Ułanów Lubelskich im. gen. K. Sosnkowskiego w Mińsku Mazowieckim.

W czasie pobytu Marszałka Piłsudskiego w Sulejówku Kasztanka hm. od

czasu do czasu doprgwadzena do jego siedziby, zawsze z wielką radością

witena przez niego i rodzinę.

Ostatni raz Marszałek dosiadał Kasztanki w dn. 11 listopada 1927r.

Odbierał na niej defiladę woj ska na Placu Piłsudskiego, Niestety wkró-

tce potym nastąpił nagle kres jej życie, Odesłana w tydzień po defila-

dzie do Mińska Mazowieckiego, będąc sama w wagonie, doznała obrażeń

krzyża - prawdopodobnie na skutek gwałtownego przesuwania wagonów „

Gdy w Mińsku Maz, etwa-to wagon, Kasztanka leżała i nie mogła się Bo-

dnieść, Wyniesiono ją na} rekach i przywiezion7do koszar. Natychmiasto-

we zabiegi lekarskie kilku lekarzy weterynarii nie dały wyniki i'po

czterech dniach Kasztanka zakończyła życie.

S$kóra i жаждала po spreparowaniu umieszczono w Museum

Wojska, pesztki*pogrzebthd pegękmkoazarowym[naprzeciwko budynku do-

wództkg pułku, kamień nagrobny opatrzono napisem: "Tu leży Kasztanka -

Klacz Marszałka Piłsudskiego". W muzą/I'm pułkowym zgromadzono pamiątki

po Kasztance i jej portret pędzla Wojciecha Kossaka. W

qCAB VECiter %%  
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Dziennik Polski 15.3.1967 r.

Jeszcze o'"Kasztance"_

Szanowny Fanie Redaktorze |

Uprzejmie proszę o umieszczenie w ślad za listem moim o "Kasztance"

Komendanta Piłsudskiego, poniższego uzupelnienia, nadesZanego mi

w liście pani Pii Popiel Zielińskiej z Portugalii. P. Popiel-Zielin-

ska zaznacza w swoim liście, że przekazuje mi te informacje, znając

stan faktyczny zarówno jako b. sąsiadka Czapel Małych - urodziła się

i wyrosza w sąsiednich o miedzę Czaplach Wielkich - jak i tes, jako

krewna odnośnych osób. Informuje ponadto, że jej stryj Ludwik Popiel,,

właściciel $ciborzyc nigdy nie był właścicielem Czapel Małych, które,

należały do Zustachego Romera, teścia jej stryja i ojca jej stryjenki

Kazimiery. W sprawie "Kasztanki" pisze co następuje:

"Kasztanka" była wierzchówką najmłodszej córki Zustachego Romera,

Marii i została ofiarowana przez jej ojca wraz z drugim koniem

w 1914 r. oddziałowi, o którym Fan wspomika w swym liście /-Strzelcow

Filsudskiego, przyp. aut. /. Maria Romerówna, która była świetną

i piękną amazonką wyszła potem za mąż za Tytusa Dunina i już po

wojnie odwiedziła "Kasztankę" w Warszawie w stajni szwoleżerów.

Gdy "Kasztanka" zdechła, mój stryj Ludwik Popiel ofiarował na jej

miejsce inną klacz, istną replikę "Kasztanki", tej samej maści

i pochodzenia. W tym czasie Nustachy Romer już nie żyl, a Czaple

Małe przeszły na jego wnuka, syna Ludwika Popiela, Andrzeja, podówczas

małoletniego i majątkiem zarządzał Ludwik, stąd zapewne pochodzą

omylki, które zakradly się do Pańskiego listu.

W zakończeniu listu p. Pia Popiel-&ielińska dodaje, że p. Maria

z Romerdw Duninows &yje w Krakowie, a ostatni wZasciciel Czapel

Małych, Andrzej Popiel nadal hoduje konie w Kanadzie.

Jączę wyrazy szacunku

Józef Smoleński

Cranford-Honnslow, Middx.

 



 

Mr. Józef Smoleński

58, Sirs Drive,

Middx.
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Pia Popiel Zielinska

das Romäseiras

F e i j o. Fortugal.
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Feijó, 11 lutego 1961.

Szanowny Panie.

w "Dzienniku Polskim" z dnia z.bm. ukazał sięwańsyl
list w sprawie "Kosztanki", w ktorym znalazło się kilka niescisioci.
Znając stan faktyczny zarówno jako b. sąsiadka Czapel Mały-h - uro-
dzizam sie i wyrosiam w sąsiedyi-h o miedzę Czapla-h Wielki-h - jak
i tez jako krewna odnośnych 0s0b, chcę przekazać Panu te informacje.

, Мб;; stryj, Ludwik Popiel, właściciel Śalborzyc, nigdy
nie był właścicielem Czapel Małych, ktore nalezały do
Romera, teścia mego stryja a ojaa mej stryjenki Kazimiery.

"Kasztanka" była wierzchówką najmłodszej corki &usta-
chego Romera, Marii, i została ofiarowana przez jej ojca, wraz z dru-
Sim koniem, w 1914 roku, oddziałowi o ktorym Fan wspomina w swym liście.

Maria Romerówna, która była Świetną i 11191012 amazonkę,
wyszła potem za mąż za Tytusa iunina i już po wojnie odwiedziła
"Kasztankę" w Warszawie, w stajni szwoleżerów.

Gdy "Kasztanka" zdechła, mój stryj Ludwik Fopiel ofia-
rowaz na jej miejsce inną klacz, istną replikę "Kasztanki", tej samej
masci i po-hodzenia.,

W tym czasie śustachy Romer już nie żył a Спарте Мате
przeszły na jego wnuka, syna Ludwika Popiela, Andrzeja, podówczas
małoletniego j majątkiem zarządzał stryj Ludwik. Stąd zapewne pocho-
dzą omyłki ktore zakradły się do Kanskiego listu.

y DodAJî jeszcze że b. właścicielka "Kasztapki", Maria,
z Romerow Duninowa, żyje jeszcze w Krakowie. Adres jej mogłby poda-
jej syn, Stanisław Dunin, zamieszkały w Londynie: 7 Synningdale Gus.w.8
Zyje takze dziedzie Fzapel Mały-h, Andrzej Popiel, ktory nadal ho-
duje konie w Kanadzie. Adres jego: Pondeverda, Dunham, F. Canada.

А Sądzę że te szezegöly mogą był Panu użyteczne i wy-
jasniaję sprawę.

Łączę uprejme wyrazy ï/\

pant UA
/ / # "7 DRAF

!

=
/ ria roÿiel Zielińska
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"Wiws/aw A. Lasocki,

84, Taybridge Road,

London, S.%.11.
Казстанка ,=== 820.

Byla lekkiej budowy, masci jasno-kasztanowatej, mżala trzy nogi biale
w pecinach i duza, biala lysine na glowie. Kiedy rozpoczela swa sluzbe,
jako wierzchowka Komendanta Pilsudskiego miala okolo 4 lat,

"Byla to przesliczna klacz", pisala o niej pani Aleksandra Pilsudska
w swych "Wspomnieniach".- "Odznaczala sie inteligencja i wielka lagodno-scia, ores milym i przyjaznym spojrzeniem",

Ale nie byla dobrym koniem bojowym. Z powodu slabego zdrowia nie mogla
odbywac dalekich marszow, byla nerwowa i lekliwa i w szczegolnosci bardzobala sie huku i ogaia artylerii.

W okresie legionowym Pilsudski mial w swej sluzbie jeszcze inne konie,miedzy innymi skaro-gniada klacz, imieniem Minka, Ale wlasnie kasztanka,mimo swych wad, weszla do historii wojska polskiego. Pamiec o niej prze-trwela w legendzie legionowej, we wspomnieniach z licznych bitew i mar-
szoWw i w popularnej piosence zolnierskiej:

"Jedzie, jedzie na Kasztance,
Siwy strzelca stroj,

Hej, hej, Komendancie,

Mily wodzu moj! "
Dzieki swej lagodnosci, pieszczotliwosci i wiernosci zdobyla serce

swego pana, Myslal o niej i troszczyl sie o nia nawet w bardzo dla sie-bie ciezkich chwilach. Kiedy, na przyklad, w czasie dlugiego nocnego mar-Szu, na przelaj, po zoranej roli, od Uliny Malej, przez Wladyslawow,
w strone Krakowa, Komendant szedl pieszo, zaraz za szpica - martwil sięi niepokoil o swoja wierzchowke, ktore pozostala w tyle, pod opieka ula-now Beliny: "Jezus, Maria!", mowil do idacych qbok niego oficerow, "Kasz-tanka mk na pewno sobie nogi polamie na tych wqÿepacht"

Byla one jak #ie/ska penne: wdsieczna i swieza, ale wstydliwa i lek1i-wa, а. z ch.Aikumbw,x a nieraz potra-fiaca pokazac swoje humory i fochy.
i ac L*xKizay D ui'zk'cäk' tw i ink r .42 le

sudskiego- o %? ecenile p oswobadzo-nego-i з 4 Zu km %- 3 (&)
"Przyjemne to bylo wejscie do miasta", pisze w swej ksiazce "Moje pier-wsze boje " Komendant, "mialem tylko duzo klopotu ze swoja Kasztanka,. Pod-jezdzelem do miasta jaz wieczorem. Kasztanka juz na mostyna Dunajcu, podziurawiony przez wybuchy, krecila glowa, uwezajac, ze jestza bardzo niebezpieczny dla jej szanownego istnienia.... Za MŻSŻ*Ex mostemwjazd do ciemnej ulicy, z nieprzyjemnie brzmiacym pod podkowami brukiem,powiekszyl jej przykrości. Z trwoga nastawila uszy..Lecz wreszcie rynek,Jasno czarny od tlumu. Gdym sie na nim na Kasztance ukazel,rozległ sie krzyk calego tlumu i padly pociski z kwiatow. Tego juz bylestanowczo za wiele dla mojej wiejskiej klaczy; zwinela się pode mma ichciala uciekac od owacji. Nie malo mnie kosztowalo, by ja poprostu тер-chnac na rynek. Szla przez szpaler ludzki ostroznie, nieledwie zatrzymującsie co pare chwil. Czulen pod soba, jak nieszczesliwe stworzenie szukaloucieczki.... Musialem Kasztanke ciagle pchac naprzod, tak, iz po wyjezdziez rynku poznalem i ja, ze owacja cos kosztuje. Czulem doskonale, ze mamnogi, tak mialem je zmeczone."

j,]%i~ańaii%wz3omagamęłnutaiłahioneanżsrzEĘiukąkciśetsź=anżabzezźfgśE,lg
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Oielraz
Pilsudski wspomina ja czesto, zwlaszcza w chwilach waznych dla ażego

samego i WM.? roku 1915 I-sza brygeda, po wzieciu udzialu
w wielkiej ofenzywie panstw Centralnych, przerzucona zostala znad Nidy
przez Konary, Terlow, Lublin, Wysokie na Wolyn, gdzie stoczyla swe naj-
ciezsze i najkrwawsze boje. W swym slicznym opowiadaniu z tego okresu,
pod tytulem "Czeremoszno" tak pisze o Kasztance;

"Ledwiem zdrzemal, gdy mnie obudzono, Na dworze jeszcze ciemno,. Kass-
tanka stoi przed gankiem, juz pod siodlem i niecierpliwie się kreci. Z0-
baczyla unie i zwyklym swym ruchem wyciaga pysk po chleb, ktory trzymam
w reku. Na uliczkach i ulicach slysze zwykly przed wymarszen rejwach.
Slychac juz turkot wozow i armat, tupot nog kolumn kompanijnyck, maszeru-
jacych na miejsce zbiorki. Za chw&le opuscimy Kowel, ktory jeszcze spi...
Puszczam cugle Kasztance, gdy kolumna juz jest w ruchu, Klacz wyciaga
nogi w stepie, wyprzedzajac zwolna kompanie za kompania. Nie lubi tlumu
i towarzystwa. Kiwa wesolo lysym lbem, omija starannie najmniejsze ka~
luze, nie chcac zablocic ponczoszek i parska ... Nie dba o nic, glupie
klacz, gdy nie slyszy mkrskaw strzelow". A potym dodaje, jak by z westchnie-
Mm1"11ł.ez—to marszow mamy juz za soba, ilez nowych krajow, nowych kraj=
obrazowi"

Po zwolnieniu go z wiezienia przez Niemcow w listopadzie 1918 roku
Pilsudski zostal Naczelnikiem odrodzonego panstwa polskiego i Naczelnym
Wodzem, Po zwyciestwie nad Zolszewikani, wxłymxs=xy w sierpiu 1920 roku,
zwycieski wodz w listopadzie tego samego roku, w rocznice odzyskania
niepodleglosci, przyjmowal defilade w Warszawie, witajacej go sercem pel-
nym wdziecznosci i redesci. Oczywiscie Marszalek byl na swej wiernej
Kasztance.

"Czar nad czary i dziw nad dziwy", opowiadal pozniej w przemowieniu
radiowym swe wrazenia z tych GhWil."Kasztauka idzie, lbem lysym kiwa
i wciaz sie dziwi, gdzie chlopiec jej szary i brudny? I lbem kiwnawszy,
siega do swego pana: ten sam - samiutenki, lecz coz sie z nij dzieje?
Patrzcie, jaki zmienionył Na piorsi gwiazd tyle, ile panstw liczy swiat,
Grzmia bebnyz,brzmia traby mosiezne, idzie lud zbrojny... Kasztanka lbem
kiwa i wciaz sie dziwi...."

Po wojnie Zasztanka poczatkowo przebywela w stajniach belwederskich
w Terszawie, a od roku 1922 zostala przydzielona na stale do 7-go pulku
wlanow lubelskich, stojacego w Minsku Mazowieckim, skad od czasu do czasu
przyprowadzeno ja Marszalkowi.

"... trudno bylo patrzec bez wzruszenia, kiedy na powitanie piescila
jego reke miekimi wargami i szyja ocierala sie o jego plecy,", pisze pa-
ni Aleksandra Pilsudska i dodaje; "Miedzy nimi istnialo jakies tajemne
porozumienie, tak doskonale, ze oboje odczuwali swoje nastroje i oboje
na siebie wplywali".

W czasie pobytu w 7-ym pulku ulanow Kasztenka miala dwa zrebaki, obydwa
szlachetnego pochodzenia, po ogierach panstwowych: Klacz masci
kasztanowatej, jak matka, ktora Marszalek nazwal "Mera", na pamiatke rzecz=
ki, przeplywajacej przez majatek rodzinny Pilsudskich i ogierka "Niema".
Niemen byl wzrostu malego, masci jasno szpakowatej, Mial zastapic Kasz-
tanke, jako wierzchowiec Marszalka, ale, jak barwnie pisze pani Aleksan-
dra Pilsudska, " niestety, jablko padlo daleko od jabloni. Wiemen odzie-
dziczyl po matce jedynie jej urode, ale nie bylo w nim ani sladu jej
1 inteligencjik. Byl z natury leniwy do tego stopnia, ze najwieksza szyb
koscia, na jaka sie mogl zdobyc, byl slamazarny trucht".

Ostatni raz Marszalek dosiadal Kasztanke w czasie defilady w Warszawie
w dniu 11-go listopada 1927 roku. W tydzien potym odeslana zostala do
pulku, przyczyg oficer, ktory sie mial nia opikowac, postapil tak lekko-
myslnie, ze odeslal ja sama, bez eskorty do Minska Mazowieckiego, Biedna

 



Kasztanka, z natury bedac nerwowa i bojazliwa, rzucala sie przerazona

po calym wagonie, slizgajac sie i upadajac w czasie "wekslowania" wagonu.

Kiedy w Minsku otwarto drzwi xx znaleziono ja lezaca na podlodze. W cza-

sie ktoregos upadku musiala sobie powaznie nadwyrezyc kregoslup, bo nie

mogla wstac o wlasnych silach. Wyniesiono ja wiec z wagonu i zlozono na

platformie, poczym bardzo ostroznie zawieziono do koszar. Wezwani natych-

miast lekarze weterynarii nie mogli już jej nic pomoc. Trzeciego dnia

zakonczyla swe zycie.

Marszalek tak byl xguskiny zgnebiony i rozzalony smiercia swej ukocha-

nej wierzchowki, ze nie chcial wogole widziec dowodcy pulku, ktory poje-

chal natychmiast zameldowac mu o wypadku.

Kosciec i skorexKam Kasztanki spreparowano i umieszczono w muzeum

wojska polskiego. Widywalem ja tam, stojaca w pelnym oporzadzeniu, osiodla-

na, tak, jka jak za zycia sluzyla swemu panu.

Pozostale jej szczatki pogrzebano w ogrodku, przed dowodztwem 7-go

pulku ulanow, w Minsku Mazowieckim, a na kamieniu wyryto napis:

"Tu lezy Kasztanka, ulubiona klacz Marszalka Jozefa Pilsudskiego". -

Wieslaw Antoni Lasocki, London, 1967.

"Zamiast ustepu skreslonego na stronie 1-sze)t

Taka ja wlasnie przedstawia Pilsudski, w czasie wkroczenia do Nowego

Sacza, kiedy to po ciezkich bitwach pod Limanbwa i Marcinkoweani kmitzm

zolnierzy jego entuzjastycznie przyjmowala ludnosc oswobodzonego miasta.

22 
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Redaktor "Dziennika Polskiego"

w Londynie.

Szanowny Panie Redaktorze!

Chcialbym odpowiedziec na list p. gen. J. Smolenskiego, zamiesz-

czony w "Dzienniku Polskim" w dn. 2 lutego b.r.

Otoz, przygotowując ksiazke o zwierzetach i zolnierzach, uwazalem

za rzecz calkiem naturalna, ze powinnem sie w niej znalezc wspomnie-

nie o ulubionej klaczy Jozefa Pilsudskiego, Kasztance. Nie znajac jej,

musialem sie z koniecznosci oprzec na relacjach tych, ktorzy ja jesz-

cze pamietali i na literaturze.

W tym celu przeczytalem szereg pism Marszalka, miedzy innymi "Mo-

je pierwsze boje" i "Rok 1920", oraz "Wspomnienia" p. Aleksandry

Pilsudskiej. №№№Ъеи z materialem dostarczonym mi

laskawie przez p. gen. J. Smolenskiego.

Zadnemu chyba z opowiadan, zawartych w moim zbiorku, nie poswie-

cilem tyle pracy i czasu. Mimo to wynik nie byl zadawalajacy.Szkic

o Kasztance:|…thod innych opowiadan, ze

nie mozna go bylo umiescic w ksiazce o "Zwierzetach i zolnierzach".

Zykuxkwyxwszyxkam Byl to dla mnie, oczywiscie, wielki zawod, Nosilem

sie potym z zamiarem zźpublikawaniem tego opowiadania na lamach

"Tygodnia Polskiego", gdyby na to zgodzil, w dniu imie-

nin Marszalka. Jeszcze przed wydaniem ksiazki napisalem list do p.

gen. Alf - Tarczynskiego, ktory okazal mi tyle pomocy i zyczliwosści,
zawiadamiając go o owodzeniach.

Konczac ten list chcialbym :]:me podziekowac p. gen. J. Smo-

lenskiemu za tak zyczliwa i serdeczna ocene mojej ksiazki. Jest to

dla mie tym wartosciowsze, ze szereg wspomnien w niej zawartych wia-

ze sie z okresem mojej sluzby wojskowej, w stopniu ulana z cenzusem

w Szkole Podch. Rez. Kaws, w czasie, kiedy Komendantem calego Centrum

Wyszkolenia Kawalerii w Grudziadzu byl wlasnie p. plk. dypl. J.-Sme-

lenski. /

Prosze przyjac, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku.

O- CA,/{M  

 

W.A. Lasocki,
84, Taybridge Road, S.W.1
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Delegacja Pułku na imieninach Komendanta Piłsudskiego
Sulejówek, dnia 19. 3, 1925 r. Stoją od lewego: por. M. Ko-
zanecki, rm, B, Lubieński, rim, E. Wilczyński, rtm. A. Rud-
nicki-Cedro, "mir F. Zarnowski, por. W. Pohoski, рык Z.
Piasecki, rim. C. Karski, por. J, Jabłonowski (adiutant Ko-

mendanta).

  

„Kasztanka" z jej źrebięciem, kaczką „Merq" z „wizytą" w Sulejówku
w lecie 1925 r. U góry por. M. W, Zebrowski oraz podoficerowie Pułku.

  



 

23 marzec 1921 r.
Zbiórka żołnierzy Pułku do dekoracji Orderem Woj.
Virtuti Militari, Marszałek Piłsudski odczytuje akt. deko:

racyjny.

 

  

 
 

23 marzec 1921 r.
Marszałek Pi i ści i oficerów Pułku w Olbięcinie
pod Kraśnikiem, Stoją od lewego: W. Dunin-Borkowski, S, Hanki
Kulesza, R. Dreszer, W. Pohoski, R. Niementowski, J. G'uchowsk
G. OrliczDreszer, kapelan ks. Ledwos, Komendant. A. Nieniewsk
Nałęcz, Z, Piasecki, W. Gorzechowski, J. Lewandowski, J. Smoleńszi,
L.. Bernstein, F. Zarnowski, S. Klepacz, B, Juszkiewicz, M. Kozanecki,
B. Rakowski, Powyżej widać: L. Trojanowski, C. Kanski, R. Sas:
Jaworski, S. Gąssowski. W lewym oknie J. Sikorski, K, Wąsik,

w prawym A. Rudnicki-Cedro.

     

  

 

 



Y V bojokt

laukavklaczVMarszalka Piłsudskiego", Pamiątki związane z Kasztanką

(akta rodowodu, podkowa, użdzienica itp.) oraz jej portret pęd_z-la

Wojciecha Kossaka były umieszczone w muzeum pułkowym (patrz niż.)

B. General Broni Kazimierz Sosnkowski,

1) Seef Pułku (*)

7. Pułk Ułanów nosi imię wielkiego Polaka, który z niezrównaną
mocą wyraża historyczne dążenia i ideały naszego narodu.

Ofiarny trud Generała Kazimierza Sosnkowskiego obejmuje z górą
pół wieku wiernej służby Polsce: jest jak „arka przymierza między
dawnymi i nowymi laty",

General Sosnkowski należy do pokolenia, urodzonego w niewoli pod
znakiem świeżych jeszcze wspomnień 1863 r. Upadek powstania wywo-
lał objawy powszechnego przygnębienia, nie zdołał jednak zabić sil-
niejszego nad życie pragnienia wolności, W cieniu klęski wyrosło по-
we pokolenie, patriotyczne i zapalne. Jego przywódcy marzyli o czy»
nach żołnierskich, które „Ogniem i mieczem" wywalczą Polsce prawo
do niepodległego bytu.

Powiedział Napoleon, że „naród ujarzmiony przez swych зазіа-
dów, może odzyskać wolność tylko z bronią w ręku". Wielu Polaków,

jących na progu naszego wieku, rozumiało surową prawdę tych słów.
Józef Piłsudski pojął tę prawdę najgiębiej i wcielił ją w życie. Kiedy
na sześć lat przed wybuchem pierwszej wojny światowej rzucił myśl
tworzenia zawiązków przyszłej armii polskiej, stanął przy nim i czyn-
nie poparł jego zamierzenia dwudziestoparoletni student architektu-
ry Kazimierz Sosnkowski. Z myślą o przyszłej wojnie założył w 1908 r.
Związek Walki Czynnej (Z.W.C.). Tak zaczęła się głęboka przyjaźń i
najbliższa współpraca Komendanta z przyszłym szefem sztabu 1-ej
gady Legionów, Ministrem Spraw Wojskowych i Inspektorem Armii.
Historia związała ich imiona poprzez boje Legionów (bitwa pod Low-
czówkiem), walkę orężną odrodzonej Polski i pracę nad ugruntowa-
niem jej niepodległego bytu.

Aresztowanie Piłsudskiego i Sosnkowskiego w lipcu 1917 r. było
hasłem wzmożonego oporu społeczeństwa przeciw okupacji niemiec-
kiej ich triumfalny powrót do Warszawy 10 listopada 1918 - po
uwolnieniu przez rewolucję niemiecką z twierdzy magdeburskiej - był
sygnałem rozpoczęcia walki zbrojnej o wyzwolenie Polski.

Kiedy, tworzone w osobliwie trudnych warunkach, oddziały woj-
ska polskiego ruszyły pod naczelnym dowództwem Piłsudskiego do wal-
ki z Rosją Sowiecką, zagrażającą samemu istnieniu niepodległego Pań-
stwa, generałowi Sosnkowskiemu przypadła niezwykle trudna praca bu-
dowania od podstaw nowoczesnej armii, Trzydziestokilkoletni wicemi-
mister, później (od sierpnia 1920 r.) minister spraw wojskowch wlo-
żyl w tę pracę swą wielką wiedzę i niepospolite zdolności organiza-
cyjne. Ożywił ją swym zapałem, który „tworzy cudy".

W czerwcu 1920 r. generał Sosnkowski na czele armii rezerwo-
wej śmiałym atakiem na Armię Czerwoną opanował krytyczną sytua-
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cję na froncie litewsko-białoruskim, Później, jako członek rządu Jed-

ności Narodowej Witosa i Daszyńskiego, był jednym z głównych ar-

chitektów zwycięstwa, które oddaliło od Europy na lat dwadzieścia groz-

бе bolszewickiego najazdu.

Po zwycięsko zakończonej wojnie gen, Sosnkowski towarzyszy Na-
czelnikowi Państwa J. Piłsudskiemu w podróży do Paryża (w lutym

1921 r.) i wespół z nim kładzie podwaliny sojuszu polsko-francuskie»

wo. Rozumiejąc ogromne znaczenie własnego dostępu do morza, z wiel-
ką energią popiera budowę portu w Gdyni i czynnie współdziała w two-

rzeniu floty wojennej. Przez kilkanaście lat pracuje niestrudzenie nad

rozwojem nowoczesnej armii w nowoczesnym Państwie.

Kiedy Marszałek Piłsudski umiera w maju 1935 r., nad Polską za
czynają gromadzić się chmury. Generał, o którym słusznie powiedzia-

no, że ma „wyobraźnię poety i doświadczenie męża stanu", widzi jasno
nadciągające niebezpieczeństwo. Nazajutrz po pogrzebie serca Marszał

ka w Wilnie (12 maja 1936 r.) apeluje o utworzenie Rządu Jedności

Narodowej, oświadczając gotowość objęcia stanowiska premiera w ta-

kim rządzie, który prowadziłby politykę zagraniczną, opartą na współ-

pracy z Francją, dążył do uzdrowienia sytuacji wewnętrznej i podjął

reformy gospodarcze, pozwalające na osiągnięcie pogotowia sil zbroj-

nych. Nie usłuchano go.

Gorący zwolennik jedności

na Polskę we wrześniu 1939 r

du Zgody Narodowej. Nie prz

 

  

w dwa dni po uderzeniu niemieckim
raz jeszcze domaga się powołania Rzą-

jmuje ofiarowamego mu stanowiska mi-

Idzie na front południowy, gdzie w

ciężkich bojach w rejonie Sądowej Wiszni (15 i 16 września) rozbija

oddziały wielkiej jednostki niemieckiej, złożone przeważnie z form

gwardii hitlerowskiej SS, zdobywając około 30 armat i duże ilości

sprzętu motorowego.

Kiedy po spełnieniu twardego obowiązku żałnierskiego przedziera

się przez Węgry i wydostaje do Paryża, Prezydent R.P. Wł. Raczkie-

wicz wyznacza go swym następcą, a Prezes Rady Ministrów i Naczel-

ny Wódz gen, №1. Sikorski ofiarowuje mu stanowisko w rządzie, po-

wierzając mu ogólny nadzór i opiekę nad sprawami krajowymi. Na tym

stanowisku gen. Sosnkowski jest matchnieniem organizującego się w

Kraju ruchu podziemnego,

Współpraca w rządzie urywa się dramatycznie w końcu lipca 1941 r.,

kiedy gen. Sosnkowski wraz z ówczesnym ministrem spraw zagranie

nych Augustem Zaleskim ustępuje ze swego stanowiska na znak pr

testu przeciw układowi polsko-sowieckiemu, który - jego zdaniem -

nie zabezpieczał żywotnych interesów Polski i jej granie. Późniejszy

bieg wydarzeń wykazał dowodnie że się w swych przewidywaniach nie

mylił.

Po śmierci gen. Sikorskiego w Gibraltarze w lipcu 1943 r. wra-

ca do czynnej służby na stanowisku Naczelnego Wodza. Obejmuje tę

najwyższą godność wojskową w najtrudniejszych warunkach. Rosja

Sowiecka po zwycięstwie pod Stalingradem coraz brutalniej stawia swe

żądania w sprawie Polski, W realizacji swych zaborczych planów nie

napotyka na silniejszy odpór ze strony W. Brytanii i St. Zjednoczonych.
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dnia Prezydent Wojciechowski abdykował. Akt abdykacyjny został gen.

Ładosiowi doręczony osobiście przez por. Żebrowskiego, który pojechał

do Ożarowa samochodem, Gen, Ładoś po p ęciu aktu, początkowo

nieufnie, w obawie podstępu, został, po wym e zdań z por. Zebrow-

skim, przekonany, przyjął akt abdykacyjny Prezydenta do wiadomości
i oświadczył, że wyda odnośne zarządzenia do podległych mu wojsk

oraz wyśle oficera, aby zameldował się w sztabie Marszałka Pilsud-

skiego po dalsze rozkazy.

Następnego dnia (15. V.) pulk został skierowany do rej. Gocław
ka, Pozostawał tam ok. 2 tygodni, poczym powrócił do koszar, rozpo-

czynając przygotowania do ćwiczeń letnich,

W pułku majowy przełom polityczny nie był komentowany. Wszy

sey od d-cy pułku do ostatniego żołnierza, uważali wzięcie udziału po

stronie Marszałka Piłsudskiego, za dopełnienie aktu wierności Zolnier-

skiej, Rozkaz twórcy wojskowego ruchu zbrojonego do walki o Niepod-

ległość, dowódcy I, Brygady Legionów Polskich, Naczelnika Państwa

i zwycięskiego Wodza Naczelnego, wskrzesiciela Polski, byl dla każde-

go żołnierza pułku prawem najwyższym.

"-= Do spraw kawaleryjskiego sentymentu „związanego z osobą Komen-
danta Piłsudskiego, dochodziła opieka pułku nad jego ukochaną klaczą

„Kasztanką", na grzbiecie której odbyl cały okres kampanii legionowej

i wszedł do romantycznej legendy, w śpiewanej przez całą Polskę pio-

sence: - „Jedzie, jedzie na Kasztance siwy strzelca strój, Hej! Hej!

Komendancie miły wodzu mój", Przybyła do pułku do Mińska Maz, w

1922 r. Miała wtedy 12 lat. W czasie pobytu w pułku miała dwoje źre-

biąt: klaczkę, której Marszałek osobiście nadał nazwę „Mera", na pa-

miątkę rzeczki, która przechodziła przez Zułów, (majątek rodziny Mar-

szalka i miejsce jego urodzenia) i ogierka, który otrzymał nazwę „Nie-

men", Przez cały czas pobytu w Sulejówku Marszałek i jego rodzina

żywo interesowali się losem Kasztanki i jej potomstwa, odwiedzając
- jak wspomniano -od czasu do czasu Mińsk Mazowiecki, Z rados-

cią - specjalnie entuzjastyczną córek Komendanta - Kasztanka byla
witana, gdy z delegacjami z pułku przybywała do Sulejówka w „od-

wiedziny" z okazji imienin Marszałka, Niestety opieka nad Kasztanką

miała tragiczny kres, bez jakiejkolwiek winy ze strony pułku, Na ty-

dzień przed uroczystością w dniu 11 listopada 1926 r. została odesłana

do Warszawy. Marszałek w dniu Święta Niepodległości odbierał na
niej defiladę wojsk. na Placu Piłsudskiego. W tydzień po uroczystoś-

ciach została odesłana do Pułku w wagonie kolejowym, Oficer z poza

pułku, który miał Kasztankę w swej pieczy w czasie jej pobytu w War

szawie, załadował ją jedną do wagonu i odesłał bez eskorty. W czasie
jazdy, zwłaszcza podczas wekslowania wagonu, musiała upaść i nad-

wyrężyła sobie kręgosłup, a w dodatku zaziębiła się. Gdy w Mińsku

Maz. otworzono wagon, zobaczono, że leży i nie może się podnieść.
Zniesiono ja na rękach i na platformie przywieziono do koszar. Na-
tychmiastowa pomoc kilku wezwanych weterynarzy nie dała pomyślnych
wyników i Kasztanka po 3 dniach zakończyła życie, (5)

Skóra została zdjęta, wypchana w Warszawie i umieszczona w Mu-

zeum Wojska, szczątki pochowane w parku naprzeciwko d-twa pułku,

w miejeseu pogrzebania postawiony kamień z napisem: „Tu leży Kasz-

 

 

 

299

) ›
se /*

aP ). R z
«Cu 4:39… & ¢ </4 «- ; / a dzota ос,

AlććUL/jĄ z [A. Ah \//(“7‚{( hes ¢//r;(,¢é

 
 



 

z

„KASZTANKA"

/>

 

Tablica pamiątkowa na miejscu jej pogrzebania

w koszarach Pułku, naprzeciwko dowództwa.
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